
Śmiejmy się; kto wie czy świat potrwa jeszcze trzy tygodnie? (Beaumarchais)

(Pan vice-premjer Bartel wygłosił w Szkole Sztuk Pięknych inaugtacyjny wykład o perspektywie)

— Co zaś tyczy się perspektywy politycznej to. rys. Z. Czermański
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Na Zjazd w Nieświeżu.

Pośród sali godowej, przy blasku świeczników, 
Srebrzą się srebrne misy, puhary i dzbany, 
Weneckie roztruchany, chińskie porcelany,..

Kto to jest? — Radziwiłłów zjazd, vel — 
Piłsudczyków! —

Na stole pieczeń z żubra, w szafranowej modzie, 
Potrawka z łap niedźwiedzichw korzennej 

przyprawie, 
Tłuste kapłony w całku i kotlety pawie, 
Witpachery, małmazje... — Litwini przy miodzie!—

Wśród przecudnych księżniczek w środku 
Pan Marszałek,

Okrążony uryańskich pereł klejnotami.
Książę Zamku wzniósł toast ten nad toastami: 
— Eritis sicut Deus! — i strzaskał antałek.

— Proverbia są mądrością każdego narodu, 
Mawiał Polak o różnych nacjach w taki sposób: 
(Niema nic bez powodu z pewnego powodu 
Naszych ojców proverbium, nie tykając osób!)

—„ Nic nie warte są: niemców pokorne poglądy, 
„Francuski wstyd i włoska choyność — nic

nie warta, 
„Takoż —angielska wolność, szkocki wczas —

do czarta!
„Takoż—hiszpańska prostość, takoż — polskie 

rządy!“.,.

Za oknami nad świtem blednie blask meluzyn, 
Nieświeskie rano świeże komnaty rozświeca.,.
— Bilewiczówny jestem niedaleki kuzyn, 
Umilkli Radziwiłły, wspomniawszy Kmicica.

Juljan Wołoszynówski.

Tajemnica zła i dobra.
„Nigdy nic czułem się tak bardzo mani

chejczykiem jak teraz“ — powiedział ktoś 
w jednej z opowieści Voltaire'a, kiedy od- 
krajano mu połowę pośladka. Ten dopiero 
iakt zwrócił uwagę dżentelmena na istotę 
zła i dobra. Dobry Zeusie połowę siedzenia 
własnego możnaby ostatecznie poświęcić dla 
rozwiązania tak ważnego zagadnienia, ucz
ciwość jednak każę mi powiedzieć, że nie- 
potrzeba ani połowy, ani nawet ćwierci żad
nej z zasłużonych części ciała naszego ofia
rować, aby poznać różnicę między Aryma- 
nem i Orinuzdem. Z drugiej jednak strony 
muszę, lej samej uczciwości gwoli, zaznaczyć, 
że dobro i zło rćżni się od siebie raczej mi- 
kromatycznie, niż tak „wogóle" i trzeba 
„nazbyt badawczego oka" (cytata z kalen- 
aarza lekarskiego) aby tę różnicę zauważyć. 
Uczmy się tedy, albowiem „nauka jest jak 
morze" i t. d.

Zacznijmy od metody najłatwiejszej, nie
słusznie zwanej frcblowską:

„Hejże dzieci, hejże ha
Róbcie to — to co i ja"

i tu nauczyciel pokazuje dzieciom język, 
a potem pyta: „Powiedzcie dziateczki czy to 
było zło czy dobro,"

Wszystkie dzieci, wychowywane przez 
matki lekkomyślne zawołają: „zło". Albo
wiem uczono je, iż złą jest rzeczą ukazywać 
bliźnim język. Natomiast dzieci wychowane 
ptzez matki zapobiegliwe, głośno odrzekną: 
„dobro". Bowiem grzeczne te dzieci, tak 
zwane „dzieci poznańskie" wiedzą, że język 
okazuje się mamusi w razie zaburzeń narzą
dów trawiennych, aby dobra mamusia dała 
grzecznemu dzidziusiowi olejek rycynowy al
bo purgen (oczywiście t. zw, „Baby-Purgen 
ze smakiem maliny“).

Widzimy ,z tego przykładu, że dzieci 

grzeczne czyli poznańskie lepiej rzecz ujęły. 
Pokazywać język jest dobrze, ponieważ do
bra mama wie wtedy, w który egzemplarz 
dziecka należy wprowadzić enemę.

W szkołach wyższych od freblówki, czyli 
tak zwanych „powszechnych“, ponieważ bar
dzo ich jest niewiele, inne stosować należy 
metody. Tu już niemożna śpiewać pięknej 
piosenki, ale trzeba dać dziecku podstawy 
do przyszłego gmachu wiedzy, który na tych 
blond główkach ma być zbudowany. Trzeba 
dać przykład mocny, jasny, wyraźny — tak 
zwaną „naukę na całe życie". Uczeni wiel
kopolscy twierdzą, że doskonałym sposobem 
nauczania jest chłosta. Zastosowana w spo
sób cięty, daje istotnie naukę na całe ży
cie. Wystarczy tedy, aby nauczyciel kazał 
manichejską część ciała wypiąć i wrzepiwszy 
silnych z mocnemi razóów czterdzieści, za
pytał czy to jest dobro czy zło. Oczywiście 
nie część ciała tylko rzepienie. Głupie ma
zurskie dzieci wyjąć jak wyjce rude i tar
gając sobie własnemi rączkami kołtuny za- 
wrzasną: „O Jezusiczku, zło, a niech te róz- 
gie..." Grzeczne, tak zwane poznańskie dzie
ci, wyćwiczone w wypinaniu siedzenia, za
wołają: „dobro, panie profesorze, prosimy 
jeszcze". Zdziwi może kogoś, że ochłostane 
dzieci jeszcze o chłostę proszą. Nic dziwne
go — dawno się już przecie na pana pro
fesora wypinały i bardzo im przykro, że do
piero teraz otrzymały to, na co zasłużyły 
już oddawna. Te dzieci mają poczucie spra
wiedliwości i pewnych konieczności życio
wych.

Metod, które należy stosować w szkołach 
średnich i wyższych nie będę tak szczegóło
wo rozpatrywał, ponieważ są to kwestje da
leko poza pedagogikę wykraczające, a wkra
czające w zakres zupełnie mi obcej polityki. 
Wiem tylko tyle, że w tych szkołach należy 
filozować, to znaczy dawać definicje tak ści

słe, że już zupełnie niezrozumiałe albo tak 
mgliste, że aż sprowadzające mdłości.

Istota dobra i zła dla osób stojących po
wyżej wykształcenia szkolarskiego winna być 
ukryta jaknajgłębiej. Zrozumienie tego za
gadnienia może najokropniejsze sprowadzić 
klęski jako to socjalizm, masonerję oraz mo- 
narchizm. Świetnie rozumiał to Manicheusz, 
który zawarował tajemnicę zła i dobra dla 
siedemdziesięciu dwu wybranych. Reszta ma
nichejczyków miała im przynosić ośle mleko, 
świeże figi i złote naczynia, a o wyższych 
duchowych sprawach nie gadać i nie myśleć.

Ja sam oczywiście znam tę tajemnicę, je
stem bowiem biskupem manichcjskim, acz 
tylko sufraganem, gdyż (według „Koranu" 
i ojców Kościoła) biskup główny przebywa 
w siódmem piekle, dokąd jeszcze nie potra
fiłem się dostać. Ponieważ jednak nie lubię 
świeżych fig, nie znam smaku oślego mleka 
(mimo filologicznego wykształcenia) i nikt 
nie przyniesie mi złotych naczyń — nie mam 
poco podawać mego adresu. „Zło i dobro? 
Czyż to nie wszystko jedno" — rzeki jeden 
ze słynnych mówców. A może i nie rzekł 
tego. To przecież wszystko jedno.

Wiktor Popławski.

2 Nr 22



ÿ R u L 1 k WARS Z A W S K 1

Kuźma Prutkow
(nieistniejący pisarz rosyjski).

Niezapominajka i bryczka

(Bajka).

Z bukietem niezapominajek

Piotr bryczką jechał nocną porą,

A że odciski miał na piętach, 

W domu nacierał je kamforą.

— O, czytelniku! Gdy z lej bajki 

Usuniesz niezapominajki, 

Zostanie jednak sensu sporo:

Gdy odcisk będziesz miał na nodze

I gdy ci ból dokuczy srodze,

To lecz się, jak nasz Piotr, kamforą.

Ser i hipokryta,

— Czy lubisz ser, — spytano hipokryty.

Pen odrzekł: ,.Lubię. Smak ma znakcniity

Tłum. J. T.

rys. J. Zaruba
„Armaty pod Stoczkiem zdobywała wiara”...

Menu uczty nieświeskiej
Majo-nezy.
Wędzone ołyki.
Konserwy.
Piskor w galarecie.
Kołtuny litewskie.
Grube ryby z piernikami.
Śmigłe rydze.
Skarp po polsku.

Jaja à la Maréchal.
Mazanki z serem.
Grocholski szablisty.
Pierogi wyzwoleniwe.
Barszcz ze śmietanką.
Potage royal.
Figa z makiem.

Zrazy à la Askenazy.
Niezabitki po królewsku.
Endek z kompotem.
Trzeci mostek.
Dzikie kaczki sos national.

Kompot z pożyczek.
Fawory.
Siódma woda po kisielu.
Pierwsze lody przełamane.
Świeże owoce z inspektoratów.
Du-scry.
Café espresso poranny.
Krem „Albrecht Radziwiłł Ziemiański".
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Wódka Potockiego z Łańcuta.
Porter Żywiecki.
Żubrówka,
Myśliwska vel Strzelecka.
Pejsachówka i pepesówka.
Piwo nawarzone w kryształach mora- 

czeskich.
Szampan Veuve Klika.

*
* *

Program przyjęcia w Nieświeżu,

Hutten-Morgen Czapski —■ tusz na Trzy 
Trąby,

„Prosiłem go przy agreście — zrób mnie 
posłem w Bukareszcie" — zaśpiewa Janusz 
Radziwiłł,

„Mój Eustachy" wiersz Słowackiego — 
wypowie marszałek Piłsudski.

Zabawa w „Ciuciudziadka" i w „Cztery 
comty a piec piąty". Przemianowanie jeziora 
Świteź na jezioro Świtalskiego.

Proroctwo Mickiewicza o Kancelarji Cywilnej

Prezydenta.

„Może w jakiemś pokoleniu
Zrodzi się Patek na Cara".

(„Dziady“)

Rzecz dzieje się przed trybunałem rewo

lucyjnym.

—■ Jak się nazywasz?

— Markiz de Saint-Cyr,

— Niema już markizów!

— De Saint Cyr.

— Niema już de!

—■ Saint-Cyr.

— Święci się też skończyli!

— Cyr.

— I sir'ôw niema!!

N O W O Ś Ć!

„fflflNJfl“ föalczBWskiEOO
Wydanie M Spr Wojsk. |

pod redakcją II

Dr. NELKENA
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NA OTWARCIE NOWEJ SESJI SEJMOWEJ

Wańka - W s t a ń k a
(zabawka Konstytucyjna).

rys. Z. Czermański

Pan Rosenstengel jest już od wielu lat 
chrzczony i spolszczony. Pytał go ktoś nie
dawno, czy nie pamięta nic z języka żydow
skiego, którym mówił w dzieciństwie.

— Wić pan, tylko dwa słowa zostały mi 
w pamięci: chucpa i melancholja.

*
* *

Z rozmowy: ...Ja proszę pana, jako ochot
nik wtedy się zapisałem. Bo to było tak: oże
niłem się w lipcu, a wojna wybuchła w sierp
niu. Ja, wie pan, spokój lubię, to poszedłem 
na wojnę...

Z raportu policyjnego: „Na ulicy Służew- 
skiej poranił ciężko niejaki Łupalski swoją 
żonę z którą miał pięcioro dzieci za pomocą 
uderzania jej młotkiem w głowę“.

«
* *

Fiiozoija.

—■ Jak to dobrze Wicek, że człowiek ma 
dziury tam, gdzie oczy — bo by nie widział.

— Tatusiu, widziałem na ulicy, jak konia 
robią.

— Co ty za głupstwa wygadujesz, Kaziu?
— Ale tak! Właśnie mu ostatnie gwoździe 

w nogę wbijali.

W pensjonacie.
Wynajmujący: Ależ tu niema nawet 

dzwonka na służbę.
Gospodyni: Zbyteczne, jak Pan coś będzie 

potrzebował, niech Pan mocno wali w po
dłogę — lokatorzy z dołu zaczynają wtedy 
głośno kląć — a ja już będę wiedziała, że 
to Pan czegoś potrzebuje.
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NOWE WYKONANIE NAJLEPSZYCH PIOSENEK

KABARETOWYCH

„Parlez - vous français?”
(w wykonaniu Zimińskiej i Boya)

rys. Pik

LITERATURA POLSKA W OBRAZKACH

Ankieta w sprawie
„Dziejów Grzechu”.

zebrał i podał do druku Pro-rok.

Przeróbki sceniczne są obecnie w modzie; 
ani patrzeć, jak Schiller machnie „Wiatr od 
Morza" z komandorem Bartoszewiczem 
w roli głównej i wznowi świetne tradycje 
Królikowskiego (tego z Cytadeli), Najchęt
niej jednak widziałbym na scenie przeróbki 
z paru sztuk Ignacego Witkiewicza. Zwłasz
cza dramatu „Limanowska z Malinowskim" 
czyli „Rewizyta pępowiny“.

Boy-Żeleński.
Autor broszury „0 Akademji" nie jest pi

sarzem scenicznym. Przedstawienie „Dzie
jów Grzechów" było tak dalece niescenicz- 
ne, iż siedzącemu zawsze przedemną autoro
wi „Głuszca" włosy stanęły na .głowie, jak 
również i mnie autorowi „Lwów Świętego 
Gronostaja". Ale ja tu gadu ■— gadu a już 
pora iść do Z.A.D'u.

Wacław Grubiński.
Nie tylko powieści, ale i dzieła naukowe 

dają się przerabiać na scenę. Schiller powi
nien wystawić „Teorję względności" Einstei
na z Junoszą w roli obserwatora w windzie. 

Obliczyłem sobie, że Schiller, robiąc czter
dzieści obrotów na godzinę, odchyla się od 
elipsy ziemskiej i zostanie za czterysta ty
sięcy lat wyrzucony z teatru Szyfmana 
z szybkością równą Uranowi.

B. Winawer.
Ja „Dzieje Grzechu" przeżyłem tylko we 

śnie, A kto śpi, ten nie grzeszy.
St. Miłaszewski,

„Dzieje grzechu" nie były nigdy odzna
czone żadną nagrodą literacką, natomiast ja 
powinienem dostać nagrodę państwową: na
grodę miasta Warszawy. Warszawa zawsze 
mi była matką a „Miasta mojej matki" pi
sałem właśnie w Warszawie. Rzucam tu zdro
wą myśl utworzenia również nagród dzielni
cowych. Ulica Natolińska mogłaby ufundo
wać nagrodę dla pisarzy, którzy tę ulicą za
mieszkują i nagradzać ich w porządku alfa
betycznym. (Zwracam uwagę, że Bandrow- 
ski idzie przed Brodzkim).

Juljan Kaden-Bandrowski.
Po przeczytaniu Kurjerka Warszawskiego 

byłem z kolegą Kosińskim i z Zuśką z Brac
kiej na tych „Dziejach grzechu" i przyznam 
faktycznie, że to bujda, zwłaszcza niby we
dle tego Szczerbica-Macherskiego, co to go 
kurrarą ujaili —■ przeciw czemu protestujemy 

narodowościowo. Żądamy również, żeby wy
stawiać „Żydowską grzesznicę" Grubińskiego 
i „Posampas Króla Jegomości" Grzymały 
a polskich kobiet po scenie nie szargać,

Adam Grzymała Siedlecki.

Na prośbę pana Grzymały, jako że z na
mi w stosunkach zostaje, piszemy te słowa 
oburzenia. Hańba jest, żeby takie rzeczy nie
prawdziwe pokazywmć, bo niema już takich 
mężczyznów, jak ten Pochroń, co za darmo 
się na Ewę rzucił. Dzisiaj mężczyzna droga 
rzecz a niejeden i za pieniądze nie chche.

Związek dobrze myślących byłych 
kobiet i kucharek.

Nie ulega wątpliwości, że wystawienie 
„Dziejów grzechu" jest sprawą tej samej 
zbrodniczej ręki, która z jednej strony de
moralizuje młodzież, a bije z drugiej strony 
posła Zdziechowskiego. Nie ulega wątpliwo- 
wości, że są w tern pieniądze rosyjskie, 
z czem zresztą jeden z aktorów zdradza się, 
mówiąc, że ma przy sobie pół miljona ru
bli. (!) Nie będzie Schiller pluł nam w twarz, 
ni dzieci nam szyfmanił.

Adolf Nowaczyński,
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TYDZIEŃ LOTNICZY NA PROWINCJI

W obawie przed aero-inspekcją generała Skladkowskiego.

PO ROZMOWIE W THOIRY

Na Berlin! Na Paryż!
(„ Simp licissim us”)

Delegat ministerstwa oświaty odwiedza 
szkołę dla jąkałów. Dyrektor przedstawia 
mu jednego z uczniów:

— Panie delegacie, chciałbym zwrócić 
pańską uwagę na tego właśnie ucznia. Jesz
cze przed trzema tygodniami nie mógł on 
wymówić swobodnie ani jednego słowa. 
Każde zdanie nastręczało mu niesłychane 
trudności. A teraz niech pan delegat zechce 
przekonać się o niezwykłych postępach 
w tym kierunku.

Delegat zaczyna egzaminować ucznia.
—• Jak się pan nazywa?
— F... Franciszek Pac.
— Bardzo dobrze. Kiedy się pan urodził?
— Cz... czwartego lipca roku 1910.
— Świetnie! Gdzie?
— W Kazimierzu...
— Znakomicie! Rzeczywiście, zadziwiają

ce postępy! Winszuję panu, panie dyrekto
rze! Pańska metoda nauczania jest niewąt
pliwie cudowna! Nie omieszkam zawiadomić 
o tem pana ministra. Zadziwiające rezultaty! 
Niech pa...

W tej samej chwili uczeń wybucha sło
wami:

— ...nad Wisłą!
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Prezent wuja Emanuela.
i.

Państwo Lavélot podejmowali przyjaciół 
swoich kolacją co czwartek wieczór. Zwykle 
kilkakroć zjawiało się w ciągu rozmowy imię 
wuja Emanuela. Pan Stilmann albo pan Nou- 
non mówili o rencie p. X... lub Y... Trach! 
Lavélot odpowiadał: „Bah! to są oszczędno
ści tramwajarza w porównaniu z majątkiem 
naszego wuja Emanuela... wiecie państwo, 
naszego wuja Emanuela, tego, który mieszka 
w Ameryce. Opowiadała pani Maurgat o 
tem, że zwiedzała wspaniałą wystawę obra
zów? Trach! Pani Lavélot wybuchała: „Phe! 
zwykła kolekcja nalepek w porównaniu ze 
zbiorami naszego wuja' Emanuela... wiecie 
państwo, naszego wuja Emanuela, tego, któ
ry mieszka w Ameryce".

We czwartek 15 maja, stawiając na stole 
pieczeń baranią, oddała służąca panu Lavé
lot telegram:

„Jestem w Paryżu na dwa miesiące. Pra
gnę ucałować was i przynieść mały upomi
nek. Przyjdę jutro rano.

Wasz wuj Emanuel".
— Wasz wuj Emanuel! wykrzyknęła pa

ni Maurgat. Ï obiecuje wam prezent. Niema 
co was żałować!

- Na waszem miejscu, odezwał się pan 
Nounon, marzyłbym o pięknych antykach.

— Kwestja gustu, mówił pan Stilmąnn. 
Ja wołałbym wspaniały salon,

II.
Podczas całej wizyty wuja Emanuela, na

zajutrz w piątek, Juljusz Lavélot ust nie 
otworzył. Użył sobie zato po jego wyjściu.

— Skąpiec! Sknera obrzydliwy! Przynieść 
mi wieczne pióro, abym myślał o nim w biu
rze, I ofiarować żonie mojej swój portret 
w ramkach aby myślała o nim w domu! Do
bre sob:e! Wspaniale się udał prezent wuja 
Emanuela!

Wybuchła sprzeczka.
—■ Ah! ten to naprawdę należy do Two

jej rodziny!
— Moja rodzina! A możeś nie była za

dowolona, że do niej wchodzisz,
— To nic. Ale ładnie będą się z nas 

śmieli Stilmanowie i Maurgatowie we czwar
tek. Będą myśleć żeśmy skłamali! Że on gro
sza nie ma! Że nigdy złamanego szeląga po 
nim nie odziedziczymy! Że...

Gdy wyczerpały się pociski ciężkiej arty- 
lerji sprzeczek małżeńskich, państwo Lavé
lot przyszli do bardziej pokojowych myśli. 
Długo przy oknie o czemś szeptali, aż wresz
cie coś postanowili:

— Trudno!. Nie można się wahać. Po
święcenie jest tu konieczne.

III.
W następny czwartek pani Lavélot z po

mocą służącej szykowała herbatę. Pan Ju
ljusz zaś siedział nad rachunkami. Na stro
nicy „Rozchody w miesiącu maju", pisał:

21 maja •— Wynajęcie na 24 godziny 
przedmiotu (o wartości 4.800 fr ) mającego 
przedstawiać prezent wuja Emanuela 353,54.

Wreszcie przyszli Stilmaownie, Maurga
towie i Nounon.

Żaden kominek nie usłyszał nigdy tylu 
pochlebnych zdań ile pewien zegar w stylu

Ludwika XV ozdobiony dwoma stojącemi 
pobok świecznikami, który dnia tego zajmo
wał honorowe miejsce w salonie państwa La
vélot.

— Wspaniale! zachwycała się pani Maur
gat-

— Nieprawdaż? odrzekła pani Lavélot.
— Zadziwiające! podziwiał pan Nounon.
—- Nieprawdaż? odrzekł pan Lavélot.
— Ależ on musiał zapłacić za to bajoń

skie sumy! wybuchła pani Stilmann.
—• Nieprawdaż? odrzekli państwo Lavé

lot. O północy rozeszli się goście.
— Mój kuzyn René, mówił na odchodnem 

pan Stilmann, tak lubi dzieła sztuki. Jeśli to 
państwu nie sprawi kłopotu, pozwolę sobie 
przyprowadzić go z sobą.

— Doskonale, zgodził się Lavélot. Jutro . 
rano naprzyklad.

— Ależ poco... czas tak nie nagli... Przed
stawię go państwu w przyszły czwartek.

IV.

Widocznie kupiec nie zgodził się przyjąć 
z powrotem garnituru pod pozorem, że La
vélot, który wynajął go na 24 godziny, trzy
mał go dni osiem.

Pan Juljusz bowiem widział się zmuszo
nym zapisać w swoich rachunkach zaraz pod 
pierwszą kwotą 353 fr. 45, następujące ru
bryki:

31 maja — aby kupić wynajęty prezent 
wuja Emanuela wziąłem w biurze zaliczki 
w wysokości 300.—

1-go czerwca. — Proszek i pasta do czy
szczenia prezentu wuja Emanuela —.60

3-go czerwca. — Oddałem srebro do lom
bardu i załatwiłem kwity lombardowe dla 
dalszego spłacania prezentu wuja Ema
nuela, 182.25

16-go czerwca. — Dla zadowolenia dal
szych pretensji firmy, u której kupiony zo
stał prezent wuja Emanuela, zastawiłem for
tepian i rower. 225.—

29-go czerwca. — Zapłaciłem firmie, 
w której kupiony został prezent wuja Ema
nuela sumę pochodzącą z zastawienia kona- 
py, fotelu i dwóch krzeseł z salonu 300.—

Ostatniego dnia miesiąca, państwo Lavé
lot zrobili rachunek. Do tej daty prezent wu
ja Emanuela kosztował ich 1.362 fr. 30. Po
zostawali jeszcze dłużni firmie 3.437 fr. 70.

V.

Fortepian, kanapa i fotele wyemigrowały 
z salonu. Wkrótce w ślad za niemi poszła

rys J. Zaraba.

reszta mebli. Państwo Lavélot miast powie
dzieć: „Zanieśliśmy je do naszej Ciotki", po
służyli się genjalnem kłamstwem — przyzna
li się swoim znajomym, że odstąpili je wu
jowi Emanuelowi.

— Wczoraj właśnie był u nas. Kredens 
w jadalni tak mu się spodobał... Niedługo 
sprawimy sobie nowe umeblowanie.

13 lipca, paústwoLavélot spostrzegli, że 
mieszkanie ich nie zawiera już najmniejszego 
przedmiotu, z którego mogliby „zrobić pre
zent wujowi Emanuelowi".

Wydawało im się wręcz niemożliwe, uży
wać w nocy zegara i świeczników w stylu 
Ludwika XV zamiast łóżka w sypialni, 
a w dzień posługiwać się lak drogocennym 
antykiem zamiast stołu w jadalnym pokoju.

Pan Juljusz napisał list:

Kochany wujaszku!

„Za kilka dni prawdopodobnie wyjeż
dżasz. Bardzo jest nam przykro, że cię nie
pokoimy. Od dwóch miesięcy, t. j. od two
jej u nas wizyty, zostaliśmy zmuszeni do 
nieprzewidzianych wydatków. Nie posiada
my już w domu najmniejszego przedmiotu, 
z któregobyśmy nie usiłowali wyciągnąć ja
kichś korzyści. Będziemy ci bardzo wdzięcz
ni, jeżeli będziesz mógł... co zechcesz... ja
kąś małą kwotę..." i t. d....

Nazajutrz wuj Emanuel dzwonił do drzwi 
siostrzeńca. Państwa Layélot nie było w do
mu. Wszedł do mieszkania. Najzdolniejszy 
złodziej nie zdążałby lepiej oczyścić prze
strzeni zawartej w czterech ścianach każde
go pokoju. Rozczulił się wujaszek.

—■ Patrzaj, •— rzekł nagle, stając w salo
nie przed kominkiem, niebrzydkie antyki... 
Nie zauważyłem ich podczas swej ostatniej 
wizyty. Dlaczegóż Julek ich nie sprzedał?... 
Biedny chłopiec! Pewnie nie znalazł na
bywcy.

Jakaś gazeta walała się po podłodze. 
Wuj Emanuel zapakował starannie zegar 
w stylu Ludwika XV i oba świeczniki. Od
chodząc, zostawił na kominku kopertę. Do 
koperty wsunął dwie stufrankówki. Na ko
percie napisał: „Przyjm drogi Julku ten 
drobny upominek od wuja Emanuela".

Max Alex Fisher.
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